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Intrygująca wystawa o Czesławie Miłoszu w Lublinie 

Sensacje literackie 
i towarzyskie 
Bezcenne rękopisy, niedokończo-

ny wiersz, którego nikt nie znal, 
dziesiątki fotografi i , i s tare odbior-
niki. Już tylko dla tych ekspona-
tów w a r t o z a j r z e ć na ekspozyc ję 
w Muzeum Literackim. 

A jeszcze można obejrzeć podanie 
rektora KUL o zwiększony przydział 
mięsa na przyjazd Miłosza do Lublina 
w 1981 r. I zagadkowy f ragment listu 
do Iwaszkiewicza, w którym znako-
mity poeta wyznaje swoją grzeszność 
i wizyty w domu publicznym. 

Zaczytany w Czechowiczu 
Wystawa „Czesław Miłosz (1911— 

2004). Lubelskie wspomnienia” poka-
zuje prze jmujący i wz rusza j ący por-
tret poety, który zakochał się w poezji 
Józefa Czechowicza tak, że zostawił 
nam przesłanie: Chrońcie przed cza-
sem grób Józka w Lublinie. 

Po raz p ie rwszy spotkal i się na 
obrosłej legendą imprez ie l i terac-
kiej „Wieczór N a j a z d u A w a n g a r d y 
na Warszawę” w 1934 r. w Warsza-
wie. Od tej pory Miłosz był częstym 
gościem w mieszkaniu Czechowicza 
przy ulicy Smul ikowskiego , k tó re 
stało się literacką i towarzyską przy-
stanią dla poetów, ś c i ąga j ących do 
Warszawy. Do 1939 roku obaj pra-
cowali w Polskim Radiu. Na wysta-
w i e z o b a c z y c i e 
„Podroż” , d e b i u t 
poetycki Miłosza , 
s łynną „Kołysan-
kę” i inne wiersze 
dedykowane Józ-
kowi. Do tego dużo 
z d j ę ć i - z a b y t -
kowe odbiorn ik i 
radiowe. Z proto-
typem współcze-
snego walkmana. 

Wśród wielu prawdziwych skar-
bów j e s t j e d e n n i ezwyk ły . P r z e d 
kilkoma stroniczkami maszynopisu 
„My już daleko” dedykowanego Cze-
chowiczowi w y j ą t k o w o długo stoją 
ludzie. 

- I się nie dziwię . Bo to j a k b y 
Miłosz opłak iwał swojego p r z y j a -
ciela. Jes t j e szcze j e d e n w z r u s z a -

j ą c y wiersz Miłosza „Kawia rn ia” , 
w którym pisze, że został przy sto-
liku sam, j u ż nikt nie powie: Chodź 
na wódkę. W f i n a l e Miłosz og ląda 
w n ieb ie k e l n e r a z w i r u j ą c ą tacą 
- mówi dr Anna Mazurek, au to rka 
wystawy. 

Autorką wystawy o Miłoszu jest 
dr Anna Mazurek 

Podanie o flaki 
W 1981 roku , po 30 l a t ach emi-

gracji, Czesław Miłosz przyjechał do 
k ra ju . P ie rwsze t r i u m f a l n e wys tą -
pienie poety w ojczyźnie n a s t ą p i ł o 
właśnie w Lublinie 11 czerwca 1981 
r . Na w y s t a w i e zobaczyc ie wie le 
arcyciekawych dokumentów włącz-

nie z m e l d u n k a m i 
ubeków i ich rela-
cjami ze spotkania. 
I podaniem rektora 
KUL ks. prof. Mie-
czysława A. K r ą p c a 
do wojewody lubel-
sk iego o p r z y d z i a ł 
m i ę s a i f l a k ó w na 
przyjęcie , k tóre pla-
nował wydać z okazji 

p r z y z n a n i a poecie t y t u ł u doctora 
honoris causa KUL. 

Wiele kon t rowers j i wzbudza list 
Miłosza do Iwaszk iewicza , w któ-
rym poeta w r o z b r a j a j ą c y sposób 
pisze o swej grzeszności i wizytach 
w domu publicznym. 

- A cóż w tym dziwnego, że dwu-
d z i e s t o d w u l e t n i ch łopak t a m był 
- pyta Ewa Łoś, szefowa M u z e u m 
Czechowicza. 

- P o k a z u j e m y człowieka z krwi 
i kości. A że ktoś się tym bulwersuje, 
to j u ż jego kłopot z pruder ią i pury-
tanizmem - dodaje Mazurek. 

Waldemar Sulisz 
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